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WSPOMNIENIA

Po m anifeście październikow ym  1905 r. pow staw ały w Kijowie i innych 
większych, a naw et m ałych ośrodkach na U krainie różne polskie orga­
nizacje ku ltu ra lne , sportowe, związki pracowników, wolnych zawodów, 
kluby towarzyskie, tea tr  z początku am atorski, a od 1908 r. stały. P rzy ­
stąpiono natychm iast do organizacji p rasy  polskiej. G rupa członków Ligi 
Narodowej postanow iła wydaw ać codzienne pismo polskie w  Kijowie ja ­
ko narzędzie masowego oddziaływ ania na polską opinię publiczną na 
Ukrainie. Pow stał kom itet organizacyjny z W ilhelm em  Kulikow skim  na 
czele, ziem ianinem  i adwokatem , w ybitnym  działacgem społecznym. K u­
likowski nam ów ił do wzięcia udziału w  tym  przedsięwzięciu zamożnego 
ziem ianina i społecznika W łodzimierza hr. Grocholskiego, ten  zaś z kolei 
w ciągnął swych przyjaciół, także ziem ian, Tomasza Michałowskiego, A n­
toniego Czerwińskiego i Szczęsnego Poniatowskiego. Założony został szyb­
ko odpowiedni kap ita ł udziałowy, zorganizowano redakcję i 1/14 lutego 
1906 r. ukazał się pierw szy num er „Dziennika Kijowskiego”. Było to 
pismo polityczne, społeczno-kulturalne i literackie. Skład pierwszej re ­
dakcji był następujący: naczelny redak tor d r  W itold Lewicki, jego za­
stępca i naczelny publicysta Edw ard Paszkowski, piszący również felie­
tony  pod pseudonim em  Czarny Jegomość, S tanisław  Zieliński, Ludw ik 
Zieliński, Z ygm unt Mostowski, W acław Dobrzyński, Leon Radziejowski. 
Pism o podpisyw ał jako redak to r i w ydaw ca W łodzimierz hr. Grocholski. 
K adry  redakcji były płynne i tylko red. Paszkowski pracow ał od początku 
do końca istnienia „D ziennika” . Pierw szym  adm inistratorem  był W. K uli­
kowski. Po paru  m iesiącach red. Lewicki opuścił Kijów i naczelnym  re ­
daktorem  został Joachim  Bartoszewicz1. Kulikowski został zastępcą nacz.

1 Joachim Bartoszewicz- (1867—1938) był publicystą politycznym i czynnym po- 
. litykiem . Podczas osobistych zetknięć się z nim zdołałem wyłowić pewne daty i fakty 
z jego życia. Pochodził z ziemiańskiej rodziny na Wołyniu. Skończył w  1890 r. m edy-
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redaktora , a adm inistratorem  p. Zabłocki (którego im ienia nie pam iętam ). 
Bartoszewicz kierow ał redakcją  do 1913 r. Od stycznia 1913 do sierpnia 
1914 naczelnym  redaktorem  był S. Zieliński2, a ostatnim , tj. do końca 
1918 r., był Joachim  W ołoszynowski3. W szystkich w ym ienionych redak-

cynę w  Warszawie i po dwuletniej praktyce porzucił ją na zawsze. Pojechał do 
Paryża i skończył tam Szkołę Nauk Politycznych, po czym pracował w  Wydziaje 
Krajowym we Lwowie. W 1906 r. przyjechał do Kijowa i objął redakcję „Dziennika 
Kijowskiego”. Ale jego pasją życiową była polityka i stąd jego publicystyka poli­
tyczna w  „Dzienniku” oraz udział — na stanowiskach kierowniczych — w  różnych 
organizacjach politycznych i społecznych. Dodam jeszcze (znane mi z prasy) fakty 
z jego działalności po wojnie. W 1918 r. wyjechał do Paryża i pracował w  KNP, 
a w  1919 r. został kierownikiem wydziału politycznego delegacji polskiej na konfe­
rencję pokojową w  Wersalu. W Polsce niepodległej należał do najbliższych w spół­
pracowników R. Dmowskiego. Był senatorem z wyboru i prezesem Zarządu Głów­
nego Stronnictwa Ludowo-Narodowego do 1937 r. Jeszcze przebywając w  Kijowie 
chorował na oczy. W ostatnich latach życia stopniowo tracił wzrok i w  1937 r. utra­
cił go zupełnie. Zmarł w  1938 r.

2 Stanisław Zieliński był z zawodu adwokatem, a z zamiłowania dziennikarzem, 
publicystą, działaczem społecznym i politykiem. Od 1906 do 1914 r. — członek re­
dakcji „Dziennika”. Jeden z założycieli, wiceprezes i prezes Polskiego Towarzystwa 
Gimnastycznego i w ielu innych organizacji sportowych i kulturalnych. Po wojnie 
pracował jako publicysta w  pismach endeckich. Należał do tego samego obozu po­
litycznego, co J. Bartoszewicz i był członkiem Zarządu Głównego Stronnictwa Lu­
dowo-Narodowego. Gdy w  połowie maja 1923 r. redaktor „Dziennika Poznańskiego” 
Marian Seyda został ministrem spraw zagranicznych, powołał S. Zielińskiego na 
stanowisko wicedyrektora departamentu administracyjnego MSZ, któremu podle­
gały m. in. sprawy personalne. Na tym stanowisku przeprowadził Zieliński drastycz­
ne rugi w  ministerstwie, usuwając z niego przeciwników Narodowej Demokracji, 
głównie piłsudczyków. Nazywano go wtedy „szarą eminencją” MSZ. Gdy zaś m i­
nistrem spraw zagranicznych został A. Skrzyński, Zieliński opuścił ministerstwo 
i objął od sierpnia 1924 r. stanowisko konsula generalnego w  Berlinie. Na tej pla­
cówce przebywał do połowy 1930 r., po czym powrócił do Warszawy i zajął się pisa­
niem pamiętników, zamieszczając od czasu do czasu artykuły w  prasie endeckiej. 
Po ostatniej wojnie mieszkał w  Skolimowie i tam zmarł W 1947 r.

3 Joachim Wołoszynowski (1870—1945), dziennikarz, publicysta, działacz spół­
dzielczy. Redaktor i wydawca spółdzielczego tygodnika w  języku ukraińskim „Świ­
towa Zirnycia” w  Mohylewie Podolskim w  latach 1905—1910. Redaktor naczelny 
„Dziennika K ijowskiego” (1914—1919). Był znanym ukrainofilem i tym należy tłu ­
maczyć fakt, że w  momencie wybuchu wojny w  1914 r. wydawcy „Dziennika Kijow­
skiego” w  obliczu nadciągających przemian polityczno-społecznych rozstali się z red. 
Bartoszewiczem. W Polsce niepodległej był nacz. redaktorem tygodnika „Głos Po­
dola” w  Kamieńcu Podolskim (1920), nacz. redaktorem tygodnika „Przymierze” (1921), 
dyrektorem Zrzeszenia Samorządów Powiatowych (1922—1926). Był następnie nacz. 
redaktorem tygodnika „Przegląd W ołyński” w  Łucku (1927). Następne funkcje: po­
seł do sejmu z Wołynia (1928—1930), naczelnik wydziału samorządowego wojew. 
wołyńskiego (1930—1932), kierownik Zrzeszenia Spółdzielni na Wołyniu (1932—1934), 
senator z Wołynia z listy państwowej (1935—1938). J. Wołoszynowski zamieszczał 
również artykuły w  pismach: „Naród”, „Epoka”, „Drogi”, „Ukraińska Niwa”. W la-
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torów —  z w yjątkiem  red. Lewickiego — znałem  osobiście, a inform acji
0 pow staniu „Dziennika K ijowskiego” udzielił m i red. S. Zieliński, z k tó ­
rym  pozostawałem  w dość zażyłych stosunkach.

Aby zrozumieć, dlaczego próby w ydaw ania postępowych dzienników 
polskich w  Kijowie w  okresie la t 1906— 1916 kończyły się w  kró tk im  cza­
sie fiaskiem , należy zaznajomić się z program em  ideowym „Dziennika 
K ijowskiego” , a także z podstaw am i finansow ym i tego pisma. P rogram  
ten, którem u redakcja była w ierna do 1908 r. (z m inim alnym i zm ianam i 
na stanow iskach kierowniczych, ale byli to wciąż członkowie Ligi N aro­
dowej), dokładnie odzwierciedlał dążenia w nastro je większości ziem iań- 
stw a i burżuazji polskiej na Ukrainie. W całostronicowej odezwie Do 
Czytelników, zamieszczonej w  nrze 1, redakcja  ogłosiła swoje „wyznanie 
w ia ry” . Z powodzi ogólnikowych i m glistych haseł „ogólnoludzkich idea­
łów wolności, b raterstw a, rów noupraw nienia w szystkich zam ieszkujących 
Ruś narodowości, obrony narodow ych, ku ltu ra lnych  i relig ijnych  in te ­
resów Polaków na Rusi oraz reform y stosunków agrarnych, wskazanej 
przez naukę i potw ierdzonej przez doświadczenia zachodnich k ra jów ” — 
zaledwie można było wyłowić bardziej konkretne „zwalczanie idei roz­
budzających nienaw iść klasow ą” oraz określenie Polaków  na U krainie 
jako „nie kolonistów lub przybyszów, lecz odwiecznych pracow ników  na 
tej ziemi, k tó rą  ojcowie pługiem  rozorali i z orężem  w ręku  skutecznie 
bronili przed naw ałą turecką i ta ta rsk ą” .

Natom iast redakcja jakby nie dostrzegła dojrzewającego po rew olucji 
1905 r. napięcia konfliktów  socjalnych i narodow ych na U krainie i pokwi­
tow ała to zagadnienie nic nie znaczącym określeniem : „W yjątkow e poło­
żenie nasze wśród pobratym czej ludności ruskiej i innych ludów w tym  
k ra ju  każe nam  m yśleć o pracy nad w ytw orzeniem  trw ałych  podstaw  
w spółistnienia z tym i, pośród k tó rych  historia  nam  miejsce w yznaczyła” . 
Ja k  widać, te koła ziem iaństw a i burżuazji polskiej, k tórych  w yrazicielem  
by ł „Dziennik K ijow ski” , nie posiadały żadnego sprecyzowanego progra­
m u w spraw ie stosunków polsko-ukraińskich.

Za zasługę jednak  poczytać można „Dziennikowi” konsekw entne
1 skuteczne przeciw staw ianie się (ale tylko do 1908 r.) k ierunkow i ugodo­
w em u, reprezentow anem u przez odłam  ziem iaństw a polskiego na U krai­
nie, na którego czele stali ks. Sanguszko, hr. Potocki i hr. Sobański. Zie-

tach 1939—Í944 Wołoszynowski przebywał w  Warszawie, a po powstaniu przyjechał 
już ciężko chory do Krakowa i tam zmarł w  1945 r. (Informacje biograficzne do 
1928 r. zamieszczone były w  pozostawionej przez J. W ołcszynowskiego autobiografii, 
napisanej w  1S28 r. Syn jego Julian znalazł oryginał w  papierach ojca po jego 
śmierci. W 1959 r. otrzymałem od Juliana Wołoszynowskiego odpis autobiografii oj­
ca, którą syn uzupełnił za okres 1928—1945. Pdaję tę autobiografię i biografię w  du­
żym streszczeniu.)
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m ianie ci, głównie właściciele wielkich latyfundiów , m yśleli przede wszy­
stkim  o zabezpieczeniu swego stanu  posiadania, którem u mogło zagrażać 
wywłaszczenie m ajątków  bez odszkodowania w  razie objęcia rządów 
przez stronnictw a lewicowe. U tw orzyli oni Stronnictw o Krajow e, lojalne 
wobec rządu Stołypina i w yrzekające się w spółpracy z politykam i innych 
dzielnic b. Rzeczypospolitej. „Dziennik K ijow ski” potrafił zmobilizować 
przeciwko nim  większość opinii polskiej na Ukrainie. S tołypin zaś, choć 
w wysokim  stopniu ograniczył po rozw iązaniu w 1907 r. II Dum y praw a 
polityczne Polaków na Ukrainie, chronił jednak  ich in teresy  m ateria lne 
na rów ni z in teresam i rosyjskich posiadaczy m ajątków . W alka na łam ach 
„Dziennika” z polskim lojalizm em  i ugodą była do 1908 r. konsekw entnym  
w cielaniem  w życie program u Ligi Narodowej.

„Dziennik K ijow ski” m iał od początku mocne podstaw y finansowe, 
dzięki czemu przetrw ał bez kłopotów pierwsze dwa lata  egzystencji. 
Już w  drugim  roku zaczęły napływ ać do adm inistracji ogłoszenia firm  
kijow skich i warszawskich, bowiem klien tela  ogłoszeniowa liczyła się 
z tym , że czytelnicy „D ziennika” rep rezen tu ją  zamożne sfery, a więc ce­
lowe jest reklam ow anie się w  tym  piśmie. Poza tym  w trzecim  roku ist­
nienia pism a udziałowcy zm ontowali w łasną d rukarn ię  p.n. D rukarn ia  
Polska, zaopatrzoną w kom plet nowoczesnych m aszyn oraz w  bogaty asor­
tym ent czcionek do robót akcydensowych. Mimo że nakład „D ziennika” 
w  najlepszych latach  oscylował około 5 tys. egzem plarzy, pismo stało 
się dochodowe, a D rukarn ia Polska dawała pokaźne zyski.

Jednak  .ideologia „Dziennika K ijowskiego” nie odpowiadała wszystkim  
Polakom  w  Kijowie i na Ukrainie. W Kijowie była spora grupa in te li­
gencji postępowej i radykalnej, u trzym ującej kon tak ty  z radykalnie na­
strojonym  odłam em  inteligencji ukraińskiej. Tymczasem „Dziennik K i­
jow ski” właściwie nie zajm ował żadnego stanow iska wobec problem u zbli­
żenia polsko-ukraińskiego. Ten indyferentyzm  w połączeniu z. nacjonalis­
tyczną ideologią pisma wyw ołał pierwszą próbę w ydaw ania w  Kijowie 
postępowego polskiego dziennika. I oto 1/14 m arca 1906 r. —- a  więc 
w miesiąc po ukazaniu się pierwszego num eru  „Dziennika K ijow skie­
go” — wyszedł pierw szy num er „Głosu K ijowskiego” , k tó ry  podpisywali, 
jako redaktorzy  i wydawcy, W łodzimierz Szarzyński i A rtu r Śliwiński. 
Redakcja zwięźle, acz niezbyt precyzyjnie sform ułow ała program  pisma: 
„»Głos Kijowski« będzie w yrazicielem  postępu społecznego w idei i życiu; 
będzie pism em  niezależnym , ośw ietlającym  objaw y życia jedynie ze sta­
nowiska zasad i stosunków dem okratyzm u. »Głos Kijowski« będzie pis­
m em  bezparty jnym , k tóre w  stosunku do ludności tubylczej dążyć będzie 
do najlepszej łączności z przew ażającym  żywiołem tubylczym , tj. ludem  
ukraińsk im ”. Już za a rtyku ł w stępny w  pierwszym  num erze wytoczono
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redaktorom  proces z art. 129 K.K. (podburzanie jednej części ludności 
przeciw  drugiej), a następnie nałożono kilka ka r pieniężnych w  wyso­
kości 100 — 300 rb. Tych kar, połączonych z zajęciem  nakładów , pismo 
nie było w stanie w ytrzym ać finansowo i przestało po miesiącu wychodzić. 
Trzeba przyznać, że poziom „Głosu Kijowskiego” nie był ani wysoki, ani 
a trakcyjny . Pod tym  względem znacznie ustępow ał on „Dziennikowi K i­
jow skiem u” . Poza tym  „D ziennik” zamieszczał wiadomości z całego św ia­
ta  i m iał stałych korespondentów  we w szystkich zaborach, zaś w  dziale 
literackim  współpracow ali z nim  najw ybitn iejsi ludzie p ióra z Sienkie­
wiczem, Reym ontem  i Orzeszkową na czele.

D rugą próbą w ydaw ania polskiego dziennika postępowego w Kijowie 
było założenie w  1909 r. „Gońca Kijowskiego” pod redakcją  h istoryka 
i litera ta , zwolennika ścisłej w spółpracy ku ltu ra lnej i gospodarczej polsko- 
ukraińskiej, W acława Lipińskiego4. W spółpracownikam i „Gońca” , k tó ­
rych  pam iętam , byli: S tanisław  Gliński i Ja n  Tadeusz W róblewski. „Go­
niec K ijow ski” był pism em  popołudniowym, a podpisyw ał go jako redak­
to r i w ydaw ca S tanisław  Gliński. Mimo niew ątpliw ie wyższego poziomu 
redakcyjnego niż „Głos K ijow ski” nie zapuścił „Goniec” jednak  głębiej 
korzeni w  społeczeństwie polskim  i nie m ając funduszów na pokryw anie 
stałego deficytu oraz na płacenie nakładanych przez adm inistrację kar, 
pieniężnych, po paru  m iesiącach podzielił los „Głosu Kijowskiego” .

W arto jeszcze odnotować, że założycielami i wydaw cam i dwóch po­
stępow ych dzienników rosyjskich w  Kijowie byli Polacy. M ianowicie za­
raz  po rew olucji 1905 r. em erytow any pułkow nik wojsk rosyjskich R u­
dolf Łubkow ski założył poważny dziennik „K ijew skaja M ysi” , a Michał 
Chm ielewski ·— popołudniową gazetę „Poslednija Nowosti” . Oba. pisma 
by ły  dobrze redagow ane i sprężyście adm inistrow ane, dzięki czemu stały  
się najpoczytniejszym i dziennikam i w  Kijowie i na  Ukrainie. „K ijew ska­
ja  M ysi” m iała k ierunek  postępow o-radykalny. M. in. przez parę la t sta­
łym  korespondentem , k tó ry  co tydzień nadsyłał do tego pisma felietony 
polityczno-społecznej treści, był m ieszkający w tedy  w  Paryżu  Lew  Troc­
ki. Również co niedziela ukazyw ały się w  tym  piśm ie a rty k u ły  jednego 
z najw ybitn iejszych publicystów moskiewskich, Jabłonowskiego, członka 
redakcji „Russkich W iestiej”. „Poslednija Nowosti” zaś były pism em  sen­

4 Wśród konserwatystów również istniała grupa ludzi, dążących do utrzym ywa­
nia bliższych kontaktów z Ukraińcami, uważanymi przez nich za „autochtonów” 
Ukrainy. Żywioł zaś polski, osiadły od paru w ieków  na ziemi ukraińskiej, powi­
nien —- w edług tej grupy — pracować z Ukraińcami na zasadach równości. Ideo­
logię tej grupy odzwierciedlał założony w  1908 r. m iesięcznik polityczno-społeczny
i literacki „Nasza Przyszłość”, redagowany przez znanego na Ukrainie literata 
Ottona Glinkę, żarliwego propagatora zbliżenia polsko-ukraińskiego.
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sacyjnym  w typie m iędzywojennego warszawskiego „K uriera  Czerwone­
go”. Oba pism a osiągnęły w krótce duże nakłady  i — co za tym  idzie — 
zamieszczały dużo ogłoszeń, daw ały więc poważne zyski.

*

Po stłum ieniu  ostatnich ognisk rew olucji rząd carski, na którego czele 
stanął w 1906 r. P io tr Stołypin, przystąpił do stopniowego likw idow ania 
zdobyczy politycznych i społecznych, w yw alczonych przez rew olucjoni­
stów w 1905 roku.

Specjalnie w  tym  okresie prześladow ana była prasa postępowa, głów­
nie „inorodczeskaja” , tj. mniejszości narodowych. Cenzura w ęszyła w  każ­
dym  artykule, om aw iającym  sytuację polityczną w  k ra ju  lub za granicą, 
uk ry te  między wierszam i wezwanie do „kram oły” (buntu) i czepiała się
— zupełnie nieraz bez sensu — naw et treści telegram ów  urzędowej agencji 
rosyjskiej. Szykany zaś adm inistracyjne i sądowe, kary  pieniężne itd. 
uniem ożliwiały egzystencję przede w szystkim  pism  codziennych jako o r­
ganów polityczno-społecznych.

W tych w arunkach nie było widoków na utrzym anie się w  Kijowie 
polskiego dziennika postępowego. Losy „Głosu K ijowskiego” i „Gońca 
K ijowskiego” były  najlepszym  dowodem. Tylko „Dziennik K ijow ski” 
mógł sobie pozwolić na płacenie „bez bólu” k a r pieniężnych. K ary  te  
zresztą nakładane były na „D ziennik” b. rzadko, gdyż redakcja  w  okresie 
rew olucji w ystępow ała — w m yśl wskazań Ligi Narodowej —  przeciwko 
partiom  rew olucyjnym . Od 1908 r. zaś kierunek polityczny „Dzien­
n ika” czerpał swe natchnienie z tez Rom ana Dmowskiego, sfor­
m ułow anych w jego pracy Niemcy, Rosja i kwestia polska, tj. oparcia 
się na Rosji w  celu skutecznego zwalczania ruchu rew olucyjnego oraz 
przeciw staw iania się niem ieckiej polityce germ anizacyjnej. W ybuch w oj­
ny w 1914 r. uniem ożliw ił w  ogóle pow staw anie jakichkolw iek pism pol­
skich tak  ze względów finansow ych, jak  i w skutek  m obilizacji w ielu p ra ­
cowników prasy oraz wprow adzenia ostrej cenzury wojskowej.

Na jesieni 1909 r. naw iązałem  kontak t z redakcją  „Dziennika K ijow ­
skiego”, jedynego na U krainie wschodniej codziennego pism a polskiego. 
Z początku ograniczało się to do kontaktów  tow arzyskich z n iektórym i 
członkami redakcji i współpracownikam i. W realne kształty  przyoblekła 
się w spółpraca w  postaci zamieszczania dorywczo artykułów  lub w zm ia­
nek. Pierw szym  artyku łem  zamieszczonym w  nrze 246 z dn. 29 Х / l l  XI 
1909 r. był przeprow adzony w  pierw szych dniach listopada w yw iad 
z O. Rejm anem , przeorem  klasztoru paulinów  na Jasnej Górze, na tem at 
szczegółów głośnego w tedy okradzenia obrazu M. Boskiej z cennych dro­
gich kam ieni i  bezcennych pam iątek  historycznych w postaci wotów k ró ­
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lów polskich oraz innych kosztowności. P rzyjechałem  wówczas do Często­
chowy, aby odwiedzić ojca i rodzinę, i zarobiłem  w ten  sposób na koszty 
podróży.

Rewolucja w Petrogradzie w  m arcu 1917 r. odbiła się szerokim  echem  
wśród wszystkich mniejszości narodow ych w  całej Rosji. Istn iejąca od 
jesieni 1915 r. w  Kijowie Rada Okręgowa Polskich Stow arzyszeń Pomocy 
O fiarom  W ojny zainicjowała zaraz po rew olucji zwołanie wielkiego w ie­
cu, na k tórym  m iała się wyłonić polityczna reprezen tacja  Polaków  na 
U krainie i m iały  być nakreślone w ytyczne dla działalności tej organizacji. 
Na wiecu, na k tó ry  zjechali się delegaci z całej U krainy, ukonstytuow ał 
się Polski K om itet W ykonawczy na Rusi z Joachim em  Bartoszewiczem  na 
czele. Jednak  C entralna Rada odm ówiła PK W nR praw a reprezentow ania 
wobec rządu ukraińskiego ludności polskiej, natom iast przyznała to praw o 
przedstaw icielom  polskich ugrupow ań lewicowych w  Kijowie. Do gabi­
netu  m inistrów  rządu ukraińskiego weszły trzy  m in isterstw a do spraw  
mniejszości narodowych: Rosjan, Polaków  i Żydów. M inistrem  do spraw  
polskich został m ianow any (o ile m nie pam ięć nie myli) W acław  Lipiński, 
b. redaktor „Gońca K ijowskiego” , k tó ry  mówił, że: „uważa się, jako u ro ­
dzony na Rusi, za U kraińca polskiego pochodzenia” . Kierownicze stano­
wiska w tym  m inisterstw ie objęło paru  działaczy postępowych: W ładysław  
Korsak, Mieczysław Mickiewicz, Rom an Knoll, Czesław M adej i in. K or­
sak był poza tym  członkiem kijowskiej Rady M iejskiej i członkiem Cen­
tra ln e j Rady U kraińskiej.

Tymczasem PK W nR przystąp ił energicznie do pracy. W szybkim  cza­
sie zorganizował kom itety powiatowe i gm inne, których głównym  zada­
niem  było objęcie w szystkich miejscowości na U krainie, gdzie tylko 
m ieszkali Polacy, siecią szkół i szkółek polskich oraz tworzenie in sty tucji 
ku ltu ralnych . Na ostatnim  zjeździe delegatów w  lecie 1917 r. postanow io­
no obłożyć się dobrowolnym  podatkiem  od dziesięciny ziemi na szkoły 
oraz jednorazow ym  „pogłów nym ” na koszty organizacyjne. Prasow ym  
organem  PK W nR był „Dziennik K ijow ski” , k tó ry  w  m yśl w ytycznych 
Ligi Narodowej (a trzeba pam iętać, że kom isarzem  placówki kijow skiej 
LN był J . Bartoszewicz) zajął wobec w ypadków  w Petrogradzie  stanow is­
ko wyczekujące, w yrażając jednocześnie pewność, że teraz  Polacy pod za­
borem  rosyjskim  przestaną był upośledzonym i „inorodcam i” i „staną 
się w olnym i obyw atelam i potężnego słowiańskiego państw a” .

W krótce po listopadow ym  akcie Niemiec i A ustro-W ęgier zawiązało 
się w Kijowie i działało na razie w  konspiracji S tronnictw o D em okratycz- 
no-Niepodległościowe, którego członkowie rekru tow ali się spośród dem o­
kratów  różnych odcieni, m ających jednak w spólne cele: zwalczanie ugody

R o c z n ik  H is to r i i  C z a s o p iś m ie n n ic tw a  t ,  V IJI, j .  1
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i niepodległość Polski. N atychm iast po w ybuchu rew olucji stronnictw o 
wyszło z podziemia i zarząd jego uznał za najpilniejsze i najw ażniejsze za­
danie stw orzenie własnego pisma, k tó re  by się przeciw staw iło społeczno- 
politycznem u kursow i „Dziennika K ijowskiego” , w ziętem u przezeń po 
abdykacji cara. Chodziło o urabianie polskiej opinii na Ukrainie w  duchu 
dem okracji, postępu i niepodległości. Do zarządu stronnictw a należeli 
w  1917 roku: adw. Rom an Knoll, adw. M ieczysław Mickiewicz (przewod­
niczący), dyr. K arol W aligórski, red. Ja n  U rsyn-Z am arajew  i Stanisław  
G arztecki (sekretarz).

Zorganizowanie w  tym  momencie codziennego pism a polskiego było 
rzeczą b. trudną, z czego zarząd zdawał sobie sprawę. Trzeba było znaleźć 
lokal, zmontować redakcję  i adm inistrację, znaleźć d rukarn ię  i dostawcę 
papieru, zorganizować kolportaż —  no i przede wszystkim  zgromadzić na 
to wszystko fundusze, bo na żaden k red y t w  okresie trw ającej w ojny 
i rozw ijającej się rew olucji nie m ożna było liczyć.

Stosunkowo najła tw iej poszło ze zm ontowaniem  redakcji. W ybitny 
fachowiec J. U rsyn-Z am arajew 5 był aku ra t „do wzięcia” , bo w ydaw ane 
i redagow ane przez niego „Kłosy U kraińskie” p rzestały  wychodzić po re ­
w olucji z b raku  funduszów. Razem z nim  był do dyspozycji sekretarz 
redakcji Tadeusz Garztecki, mój starszy brat, k tó ry  pełnił funkcję sek­
re ta rza  redakcji „Kłosów U kraińskich” . Red. Z am arajew  zaproponował 
oddanie dla redakcji i adm inistracji na razie bezpłatnie jednego pokoju 
w  swym  3-pokojowym  m ieszkaniu przy ul. M ałej Żytom ierskiej, w  pobli­
żu pl. Św. Zofii, a więc w  centrum  m iasta. Pokój ten  był częściowo um eb­
lowany, a ja  zobowiązałem się dostarczyć dodatkowo stół i dwa krzesła. 
Po krótkiej dyskusji ustalony został na  wniosek red. Z am arajew a ty tu ł 
nowego pisma, mianowicie „Gazeta Narodowa”. T ytu ł ten  był do pew ­
nego stopnia konform istyczny, chodziło bowiem o pozyskanie czytel­
ników w śród tzw. narodowców, tj. ludzi uw ażających siebie za pa trio ­
tów, lecz nie o rien tu jących  się w  zm ianach zachodzących po rew olucji 
w  stosunkach politycznych i społecznych. „Gazeta Narodowa” nie po­
trzebow ała przecież przekonyw ać swych współwyznawców ideowych,

5 Jan Ursyn-Zamarajew (1865—1924), dziennikarz, publicysta i literat. Praktykę 
dziennikarską odbył w  petersburskim „Kraju”, po czym był korespondentem „Kra­
ju”, „Kuriera Warszawskiego”, „Słowa”, „Tygodnika Ilustrowanego” i „Czasu” 
z Kijowa (1892—1904). Zastępca nacz. redaktora „Kuriera W ileńskiego” (1905—1907); 
nacz. redaktor „Kuriera Zagłębia” w  Sosnowcu (1907—1911); redaktor i wydawca
„Małego Kuriera Warszawskiego” przez parę m iesięcy w  1912 r.; redaktor i w y­
dawca „Kłosów Ukraińskich” (1914—1917). Świetny publicysta, utalentowany orga­
nizator prasy, propagator zbliżenia polsko-ukraińskiego. Z red. Zamarajewem łą ­
czyły m nie w ieloletnie stosunki znajomości i przyjaźni. Biografię Zamarajewa znam
7  jego opowiadań i własnych obserwacji.
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lecz chciała realizować swoje zasadnicze cele przez pozyskiwanie nowych 
zwolenników dla idei, propagow anych przez nasze stronnictwo..

Do trzonu redakcji w  postaci naczelnego redak tora  i sekre tarza  redak­
cji red. Z am arajew  zaproponow ał zaangażowanie współpracownika, k tó ry  
by w ciągu dnia pom agał w  redakcji, wieczorem zaś zajął się łam aniem  
num eru. Do tych funkcji typow ał red. Tadeusza Radwańskiego (członka 
SDKPiL), k tó ry  w łaśnie przyjechał z M oskwy do K ijow a i szukał zajęcia. 
M nie zaś przyszły naczelny zaproponow ał objęcie działu m iejskiego oraz
— ale to już był mój p ro jek t — pisanie kró tk ich  felietoników  na ak tu a l­
ne tem aty; pisyw ałem  je pod pseudonim em  Homo Novus. To m iał być 
etatow y sztab redakcji. Poza tym  współpracę honorową, tj. bez honora­
riów, przyrzekli: adw. Mickiewicz, adw. K noll i dyr. W aligórski. Oczywiś­
cie nie można było prowadzić pism a codziennego bez telegram ów . Jedy­
nym  dostawcą ich w  czasie w ojny było P ietrogradskoje T ielegrafnoje 
Agientstwo; koszt abonam entu biuletynów  był wysoki (nie pam iętam  
ceny).

Po tych  rozw ażaniach przeszliśm y do najw ażniejszych spraw : d ru ­
karn ia , papier i finanse. Bez. ustalenia kosztów pierw szych dwóch pozycji 
nie m ożna było zaplanować budżetu. O pierając się więc na dobrych oso­
bistych stosunkach, k tó re  m nie łączyły z wydaw cą „Kijewskoj M ysli” 
i w łaścicielem  d rukarn i płk. Rudolfem  Łubkowskim , zaproponowałem , 
aby zarząd upoważnił m nie do przeprow adzenia z nim  inform acyjnej roz­
mowy na tem at możliwości drukow ania u niego „G azety N arodow ej” , 
ceny składu i d ruku  oraz w arunków  płatności.

N azaju trz zostałem  p rzy ję ty  przez niego w jego p ryw atnym  miesz­
kaniu  przy ul. M arjino-Błagowieszczeńskiej i bardzo szczegółowo przed­
staw iłem  m u program  naszego stronnictw a, nasze p lany wydaw nicze i na­
szą sytuację finansową, k tó ra  m iała bazować na m iesięcznych składkach 
członków stronnictw a — a więc na razie jeszcze bez określonego budżetu, 
i na przyszłych w pływ ach z p renum eraty  i kolportażu. R ezu lta ty  naszej 
rozm owy przeszły m oje najśm ielsze przypuszczenia. Zapam iętałem  p ra ­
wie dosłownie odpowiedź płk. Łubkowskiego. Odpowiedź ta  brzm iała 
m niej więcej tak: „Znam  próby »Głosu Kijowskiego« i »Gońca K ijow ­
skiego«. W prawdzie teraz  nie grozi nam  carska cenzura, ale bez pienię­
dzy nie będziecie w  stanie realizować waszych planów , z k tó rym i zasad­
niczo sym patyzuję. Więc umożliwię wam  w ydaw anie »Gazety Narodowej« 
na takich w arunkach: dopóki pismo nie stanie na w łasnych nogach, udzie­
lę w am  bezterm inowego k redy tu  na całkow ite koszty składu i d ruku  oraz 
dam  potrzebną ilość papieru, miejsce w zecerni na łam anie gazety i po­
zwolę na bezpłatne korzystanie z m ateriałów  agencyjnych i wszelkich in­
form acji nadchodzących do »Kijewskoj Mysli«, a także w  m iarę potrzeby
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na korzystanie z jej organizacji kolportażow ej, zaś w ydaw nictw o »Gazety 
Narodowej« opłacać m usi z w łasnych funduszów  i wpływów pensje człon­
ków redakcji i w ydatk i adm inistracyjne” .

Byłem  tak  oszołomiony decyzją płk. Łubkowskiego, że om al nie zapo­
m niałem  złożyć m u podziękowania w im ieniu zarządu naszego stronnictw a 
za jego ofiarność i zapowiedziałem w izytę za parę dni w raz z red. Zam a- 
rajew em  w  lokalu „Kijew skoj M yśli” celem om ówienia technicznych 
szczegółów w spółpracy redakcji „Gazety Narodowej” z drukarn ią. Od 
płk. Łubkowskiego popędziłem  do red. Zam arajew a. Zdum iony był i za­
chwycony nie m niej niż ja  efektem  m ej rozmowy i postanow iliśm y zwo­
łać nazaju trz  zebranie zarządu celem naradzenia się nad resztą spraw  
organizacyjnych i zredagowania odpowiedniego listu  do płk. Łubkow skie­
go. U staliliśm y z red. Zam arajew em , że zajm ie się on już od ju tra  opra­
cowaniem a rtyku łu  program owego do pierwszego num eru  gazety i uło­
ży tekst nagłówka. Dodatkowo zaofiarow ałem  z mej strony  pomoc przy 
korekcie, poza tym  chodziłem z w łasnej, a nie przym uszonej woli wieczo­
ram i do d rukarn i i asystowałem  red. Radw ańskiem u przy łam aniu nu­
m eru, aby się zaznajomić z tego rodzaju pracą. P rzydała  mi się później 
ta znajomość w Polsce, gdy byłem  redaktorem  kolejno paru  pism.

N astępnego dnia odbyło się zebranie zarządu stronnictw a. Ponieważ 
zawiadomiłem już telefonicznie resztę członków zarządu o rezu lta ­
cie rozmowy z płk. Łubkowskim  i o projekcie w ysłania do niego 
specjalnego podziękowania na piśmie, przeto prezes Mickiewicz przyszedł 
już z gotowym  pro jek tem  listu, którego treść została zaakceptow ana i list 
odręcznie napisany. Nie m ieliśm y i nie dorobiliśm y się m aszyny do pisa­
nia, więc korespondencja była pisana ręcznie i odbijana w  książce ko­
piowej przy pomocy prasy  biurow ej, k tó rą  posiadał red. Zam arajew .

Po napisaniu listu  przystąpiliśm y do sporządzenia miesięcznego bud­
żetu pisma. Ustalone zostały skrom ne, naw et b. skrom ne pensje dla p e r­
sonelu redakcyjnego, m ające zapewnić m inim um  egzystencji, z zastrzeże­
niem, że jak  tylko w pływ y kasowe na to pozwolą, pensje te będą podwyż­
szone. Nie pam iętam , jakie to były kwoty; może dlatego nie u tkw iły  mi 
one w  pamięci, iż m nie osobiście wysokość w ynagrodzenia nie interesow a­
ła, gdyż zadeklarow ałem  całą swoją pensję jako stałą  składkę m iesięczną 
na koszty wydawnicze. Byłem  w tedy w takiej sytuacji m aterialnej, że nie 
potrzebowałem  czerpać z kasy „G azety Narodowej” na swoje utrzym anie.

Jako niezbędne dla redakcji uw ażaliśm y posiadan iew  jak  najszybszym  
czasie telefonu (red. Z am arajew  go nie posiadał). Założenie telefonu było 
wówczas o ty le łatw e, że nie pociągało za sobą żadnej opłaty; trudność 
mogła powstać tylko ze względów technicznych. Jednak  dyrekcja  tele­
fonów załatw iała poza kolejką instalow anie aparatów  w  redakcjach. U sta­
liliśm y następnie, że jako redak to r i w ydaw ca podpisywać będzie „Gazetę
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Narodową” red. Zam arajew , którego prosiliśm y o szybkie zarejestrow anie 
pisma. Na najpilniejsze koszty organizacyjne (rejestracja, m ateria ły  piś­
m ienne, księgi rachunkow e, drobne utensylia  biurow e itp.) członkowie 
zarządu złożyli doraźnie po 25 rb. jako subsydium  bezzwrotne. Jedno­
cześnie debatow aliśm y nad wysokością składki m iesięcznej od członków 
stronnictw a na koszty wydawnicze. Uchwalono, że: 1) wysokość składki 
zadeklaruje indyw idualnie każdy członek, z tym  iż usta la  się jako m ini­
m um  25 rb. miesięcznie płatne z góry; 2) ze względu na postępującą de­
w aluację pieniądza to m inim um  ustala się na okres kwiecień—czerwiec, 
zaś w  połowie czerwca zarząd zastanowi się, czy nie należałoby podwyż­
szyć m inim um  na następny okres. Do· tego czasu pow inny się także u sta ­
lić w pływ y kasowe pisma i w yjaśni się jego sytuacja finansowa, co bę­
dzie wzięte pod uwagę przy planow aniu budżetu na następny kw artał.

Pow ołując się na uprzednią p ryw atną  rozmowę ze m ną, prezes Mic­
kiewicz zwrócił się do m nie oficjalnie na posiedzeniu z prośbą, abym 
zechciał na razie — póki sytuacja finansowa pism a nie w yklaru je  się, 
a więc przypuszczalnie do 1 lipca — założyć księgę kasową, kw itariusze. 
potrzebne książki pomocnicze, rozliczenia za kolportaż itd., aby na zasa­
dzie tych książek i załączników do nich można było w  ostatn ich  dniach 
czerwca sporządzić bilans. M iał go wykonać zaangażowany ad hoc księ­
gowy. Potw ierdziłem  w yrażoną już p ryw atn ie  prezesowi zgodę na  zajęcie 
się tym i spraw am i i zaznaczyłem, że będę w ykonyw ać te czynności hono­
rowo. Mogłem się ich podjąć dlatego, że przed kilku laty, jeszcze jako 
student, byłem  kierow nikiem  pewnego b iura i aby się orientować w cało­
kształcie biurowości, ukończyłem  skrócony kurs księgowości.

Po rozdzieleniu ró l zaczęła się w  redakcji gorączkowa praca nad 
m ontow aniem  pisma. Doświadczony p rak tyk , red. Zam arajew , m iał pole- 
do w ykazania swych zdolności organizatorskich. W szystkich w spółpra­
cowników ożywiało gorące pragnienie, aby jak  najprędzej ujrzeć w ydru ­
kow any num er „G azety N arodow ej” . Ja  zaś zakrzątnąłem  się koło przy­
gotowania apara tu  kolportażu i p renum eraty . K orzystałem  w  tym  celu 
ze wzorów istniejących w „Kijewskoj M ysli” , a także z rad  i wskazówek 
jej adm inistratora, k tó rym  był kolega z w ojska i przyjaciel płk. Łubkow- 
skiego, Polak; nazwiska jego nie pam iętam .

W czasie gdy m ontow ała się „Gazeta N arodow a” , ożywiła się w  K ijo­
wie i w  większych skupiskach polskich na Ukrainie, głównie na Podolu, 
działalność polskich ugrupow ań postępowych; m. in. w yszła z podziemia 
PPS w Kijowie, k tó ra  zainicjowała utw orzenie organizacji porozum ie­
wawczej tych ugrupow ań i naw iązanie w spółpracy z C entralną Radą 
Ukraińską. W łaściwym tw órcą tej organizacji, k tóra pow stała w  kw ietniu  
1917 r., był w spom niany już przeze m nie W ładysław  Korsak. O rganizacja 
ta  przybrała  nazwę C entrala  D em okratyczna na Rusi. R eprezentow ane
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były  w  niej przez swych przedstaw icieli organizacje, a m. in. także S tron ­
nictwo Demokratyczno-Niepodległościowe. Zjazd delegatów tych  ug ru ­
powań w ybrał do zarządu C entrali Rom ana Knolla, M ieczysława M ickie­
wicza, Ju liana  Poczętowskiego, W alerego Jastrzębiec-Rudnickiego i S ta ­
nisław a Stempowskiego. Zarząd ukonstytuow ał się, w ybierając na prezesa
S. Stempowskiego, a na sekretarza W. Jastrzębiec-Rudnickiego. Na mocy 
porozum ienia zarządu C entrali z zarządem  naszego stronnictw a „Gazeta 
N arodow a” stała  się oficjalnym  organem  C entrali D em okratycznej. Dzięki 
tem u C entrala mogła inform ować społeczeństwo polskie w  Kijowie i na 
U krainie o swych celach i działalności, a posiadanie w łasnego organu p ra ­
sowego zwiększało jej au to ry te t w  oczach w ładz ukraińskich. Oznaczało 
to bowiem, że reprezentow ane przez C entralę polskie ugrupow ania po­
stępowe przedstaw iają już zorganizowaną siłę, zdolną do posiadania 
własnego pism a codziennego. Z drugiej zaś strony  rozszerzało to zakres 
oddziaływania pism a na polską opinię publiczną i w pływało na  zwiększe­
nie liczby prenum eratorów  i czytelników pisma. Tak więc porozum ienie 
to dawało obustronne korzyści.

W kw ietniu  1917 r. (daty, niestety, nie pam iętam , a jakiegokolwiek 
egzem plarza w  żadnej bibliotece polskiej nie spotkałem) ukazał się p ierw ­
szy num er „G azety N arodow ej” . Dzień ten  był w ielkim  św iętem  całego 
personelu redakcyjnego i ukoronow aniem  jego wysiłków. Od tego dnia 
rozpoczęła się codzienna, żm udna praca nad zbieraniem  m ateriałów  i za­
pełnianiem  szpalt gazety. W ychodziła ona 6 razy tygodniowo (prócz po­
niedziałków), w  dni powszednie w  objętości 4 stron, a w niedzielę —- 6 
stron. D rukarn ia  „Kijew skoj M ysli” zatrudn iała  rów nież składaczy Po­
laków oraz posiadała zapas czcionek polskich paru  krojów, tak  że ze 
składaniem  tekstów  „G azety N arodow ej” nie było trudności. Współ­
p raca redakcji z d rukarn ią  układała się harm onijnie; przydzielony dla 
„G azety N arodow ej” m etram paż Polak był kw alifikow anym  i ru ty n o ­
w anym  fachowcem. Klisze, k tóre zamieszczaliśmy, zresztą w  niew ielkiej 
ilości, w ykonyw ane były w  chem igrafii należącej do drukarn i. N ajwiększy 
stosunkowo kłopot w  redakcji m ieliśm y z nadsyłanym i z zew nątrz nie­
w yraźnym i rękopisam i, k tó re  po adiustacji trzeba było przepisywać przed 
oddaniem  do składania; m aszyny do pisania ■— jak  już wspom niałem  — 
nie mieliśmy.

Drugim  poważnym  kłopotem  było przeprow adzenie propagandy w ce­
lu pozyskania prenum eratorów  i czytelników. Trzeba było się pogłowić 
nad tym  zawczasu i „przetrzeć drogę” dla pisma. Na m nie, jako na „ tym ­
czasowym adm inistra torze”, spoczywał obowiązek zajęcia się tą  sprawą.
I znowu z w ydatną pomocą techniczną i m ateria lną przyszedł nam  nieoce- 
hiony nasz p ro tek to r płk. Łubkowski, k tó ry  zadeklarow ał bezpłatne w y­
konanie tysiąca prospektów  i setk i afiszów; na adm inistracji zaś ciążył
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obowiązek zaadresow ania i rozesłania prospektów  i rozmieszczenia afi­
szów. Nie było łatw o zgromadzić 1000 adresów (w Kijowie i na prow in­
cji) osób i insty tucji polskich. Pomocne m i były w  tym  duże znajom oś­
ci wśród Polonii kijow skiej, książka telefoniczna, inform ator adresowy 
„W ies’ K ijew ” oraz licząca paręset adresów karto teka  Polskiego Towa­
rzystw a Gim nastycznego, którego członkiem zarządu i sekretarzem  byłem  
w 1917 r. Afisze zaś należało roznieść i umieścić we w szystkich polskich 
instytucjach, stow arzyszeniach, b iurach  i sklepach. Do tych czynności 
zaprosiłem  do pracy paru  znajom ych studentów .

W lokalu redakcji odbyw ały się zebrania zarządu S tronnictw a Demo- 
kratyczno-Niepodległościowego. Na zebraniach om awiano ak tualne w y­
padki polityczne i w ojenne w Rosji, na U krainie, w Polsce i za granicą. 
Jednocześnie w  dyskusjach u sta la ł się stosunek pism a do tych  w ypad­
ków, odzw ierciedlający się w  nie podpisanych a rtyku łach  w stępnych pió­
ra  red. Zam arajew a. Dyskusje te  byw ały  czasem dość gorące. Pam iętam  
takie starcie się zdań na zebraniu w  sierpniu, gdy nadeszły z W arszawy 
wiadomości o złożeniu przez Piłsudskiego m andatu  członka Rady Stanu, 
wypowiedzeniu przez niego posłuszeństw a Radzie R egencyjnej, uwięzie­
niu go w raz z Sosnkowskim  w  tw ierdzy w M agdeburgu oraz o rozbroje­
niu i osadzeniu w obozach części legionów za odmowę złożenia przysięgi 
na wierność Niemcom na  wezwanie Piłsudskiego. F ak t ten  wyw ołał go­
rący spór, gdyż K. W aligórski potępiał zachowanie się Piłsudskiego, uw a­
żając, że może się ono okazać szkodliwe d la spraw y niepodległości; po­
został jednak  odosobniony ze swym  zdaniem.

*

N ie pam iętam  dokładnie, k iedy wyszedł ostatni num er „G azety N a­
rodow ej” . W każdym  razie łączyło się to z opuszczeniem K ijow a przez płk. 
Łubkowskiego i upaństw ow ieniem  drukarn i. W ydaje m i się, że nastąpiło 
to albo v/ końcu grudnia 1917, albo najpóźniej w pierw szych dniach stycz­
nia 1918 r. Zarówno „Głos K ijow ski” , jak  i „Goniec K ijow ski” nie zdążyły 
rozwinąć się z b raku  środków na przetrzym anie pierwszego okresu is t­
nienia, zawsze trudnego dla nowego pisma, a ponadto z powodu szykan 
adm inistracyjnych i surowości cenzury. „Gazeta N arodow a” zaś m iała 
wszelkie w arunk i niezbędne dla rozwoju: mocną bazę finansow ą, życzliwy 
stosunek w ładz ukraińskich i żadnych trudności z cenzurą. Upad­
ła natom iast po 9 m iesiącach istnienia, zmieciona z powierzchni przez 
wydaj zenia rew olucyjne na terenie U krainy, co było nieuniknioną kon­
sekw encją w ielkich przem ian politycznych i społecznych w  tej części 
ówczesnego Im perium  Rosyjskiego.


